IGNAT HERRMANN. 


Ten nic pon Miodzik! 


Przypominam sobie doskonale pana Mio- 
dzika z tych czasów, kiedy pod Swiatlym 
kierunkiem nauczyciela Stieglica rozpoczy- 
nałem zdobywanie wiedzy od elementar- 
rych podstaw. | 


Pan Stieglic, człowiek zewszechmiar go: 
dzien szacunku i zaufania, przebywał bar- 
dzo często w towarzystwie pana Miodzi- 
ka i tego w żaden sposób zrozumieć nie 
mogłem, gdyż ilekroć spotykałem pana Mio- 
dzika, idąc z memi siostrami, ciotkami lub 
ich przyjaciółkami, widziałem, jak lekcewa- 
żąco odpowiadały na jego uniżony. ukłon i 
słyszałem niezmiennie to samo powiedze- 
nie: 

— To ten nicpofi Miodzik! 

Kiedyś odważyłem się spytać najmlod- 
szej siostry, jakim czynem zdobył sobie 
przyjaciel mego zacnego mauczyciela opinię 
nicponia. 

— Unieszczęśliwił Kruszynów! — krzy- 
knęła w świętem oburzeniu, ale wnet opa- 
miętała się i dodała: 

— Ty tego jeszcze zrozumieć nie mo- 
2852... 

Było to dawno. Dzisiaj znam dobrze hi- 
storje, która zyskała panu Miodzikowi przy- 
domek nicponia, ale przyznać muszę, że 
„zrozumieć“ jeszcze i teraz tego nie mogę 
więc opowiem wszystko, tak, jak było. Mo- 
że ktoś przecież mi wyjaśni, dlaczego pan 
Miodzik jest nicponiem? 


Kiedy piękna pogoda wywabiała miesz- 
kańców naszego miasta hen, daleko, za ro- 
gatki, cała ,$mietanka“ zbierała się w za- 
jeździe u podnóża góry Zamkowej, odległej 
o godzinę drogi. Stoliki na werandzie i w 
ogródku były co niedziela szczelnie obsa- 
dzone, tak, że nie znajdując wolnych, zna- 
jomi dosiadali się — a nieznajomi często 
zapoznawali. W ten to właśnie sposób za- 
poznali się perwnej niedzieli państwo Kru- 
szynowie z panem Miodzikiem. 


Podczas rozmowy przy białej kawie z 
kożuszkiem okazało się, że pan Miodzik 


odniedawna zawitał w naszem miasteczku 


i.objął posadę buchaltera filji stołecznego 
barku, że państwo -Kruszynowie namietnie 
lubią preferansa, ale grywają rzadko, bo nie 
‘maja trzeciego partnera, nie mogąc prze? 
wzgląd na dorosłą córkę któregoś z lekko- 
myślnych graczy miasteczkowych zaprosić 
do swego domu, że pan Miodzik jest zawo- 
lanym preferansistą i również nie grywa, 


nie chcąc spędzać wieczorów. w zadymio-. 


nym pokoiku restauracji, w której zbierają 
"się czciciele zielonego stolika; ze pan Kru- 
szyna jest w ciągu całego tygodnia zajęty 
prowadzeniem swej fabryki mydła — ale w 
soboty. po ani juz zaczyna IE 
wać. 

"A wynikiem tej przygodnej znajomości 
i chaotycznej rozmowy było, iż odtąd pan 
| Miodzik zjawiał się co sobota Ww- gościnnym 


Redaktor Klemens Orchulskl, 


domu państwa Kruszynów, opowiadał plo- 
teczki miejscowe i nowinki 'wyczytane w 
gazetach, zjadał smaczną kolację, przygo- 
towaną przez milutką pannę Lolę i grał z 
gospodarzem 'w preferansa do dziesiątej wie 
czcrem. Z uderzeniem tej godziny podno- 
sił się z wygodnego, bordo pluszem krytego 
foteliku, żegnał się serdecznie i udawał do 
swego kawalerskiego zacisza. 

Państwo Kruszynowie po jego odejściu 
chwalili zawsze przez kilka chwil układ- 
ność, takt, solidny tryb życia i rozsądek 
pama Miodzika, („tak rzadkie w dzisiejszych 
czasach u młodego człowieka zalety!“) a 
panna Lola spuszczała wtedy główkę nad 
kanwową robótką, albo chowała konfitury 
na dolne półki kredensu. 


Tak minal blisko rok. Kiedy nadszedł 


dzień imienin ¡pana Miodzika, panna Lola 
podarowała mu własnoręcznie wyhaftowa- 
ną na morowej wstążce zakładkę do ksią- 
żek i upiekła słodkie migdałowe rogaliki do 
odgwietnej kolacji. To tez pan Miodzik u- 
miał się zrewanżować i w dzień imienin 
panny Loli przysłał jej piękny krzak kame- 
lji, a podczas kolacji (również odświętnej) 
powiedział piękny toast... 

Po roku pan Miodzik otrzymał na imie- 
niny haftowane pantofle, a panna Lola wa- 


"chlarz z kości słoniowej... 


Na trzecie imieniny dostał pan Miodzik 
ręcznie wypaloną szkatułkę na karty, a 
panna Lola porcelanową . bombonierkę 7 
rć żnokolorowemi pomadkami... 

Partje preferansa odbywały sie z nie- 
zmienną regularnością, a po za tem pan 
Miodzik towarzyszył państwu Kruszynom 
w lecie na wycieczki do zajazdu pod Zam- 
kową Górę, a w zimie na bale w miejsco- 


wem stowarzyszeniu Spiewaczem lub strze- 


leckiem. 

Dziwił się tylko pan Miodzik niebywale, 
że panna Lola, taka ładna, iniła, gospodar- 
na i posażna, nie miała starających, a gdy 
nawet jakiś młodzieniec usiłował jej asy- 
stować, przyjmowała to z odpychającą obo- 
jętnością, zaś pani Kruszynowa wręcz da- 


‘wala do zrozumienia, że jej te zaloty nie po 


myśli. 


— Czyżby chcieli dziewczynę sda do 
klasztoru? — zapytywał się nieraz w du- 
chu. 

I dziwil sie jeszcze pan Miodzik pytają: 
cym, badawczym, wyczekującym nieledwie 
spojrzeniom, jakiemi obrzucali go coraz czę- 
ściej państwo Kruszynowie, a nawet cicha 
panna Lola... 

Minęło jeszcze sześć wzajemnych podar- 
ków imieninowych. Panna Lola zbliżała się 


do trzydziestki, pan Miodzik do ezterdziest 


ki. Pam Kruszyna był podczas partji pre- 
feransa coraz bardziej małomówny, pani 
Kruszynowa coraz Bardziej roztargniona, 


Pewnej soboty, właśnie kiedy pan Mio- | 


dzik doprowadzał do świątecznego wyglądu 
swą garderobę, aby udać się do państwa 
Kruszynów, zapukał do jego drzwi pan Kru: 
szyna we własnej osobie. Pierwszy to raz 


zławiał się u pana Miodzika, ale ten, zawsze 
zrównoważony i taktowny, nie okazał ani 
zdziwienia, ani radości, tylko uprzejmie 
spytał, czem może mu służyć. 

Zacinając się, jąkając i czerwieniąc, wy 
krztusił wreszcie pan Kruszyna: 

— Co pan właściwie zamierza? 

-- Zamierza? Z czem? 

-- Z moją córką, oczywiście. Z Lola. 

Pan Miodzik spojrzał na swego rozmów 
ce osłupiałym wzrokiem. Pan Kruszyna 
szepnął wtedy: 

— Proszę pana, to trwa przecież już ła- 
dnych pare lat. 

Panu Miodzikowi wystapily na skronlach 
krople potu. 

— Co trwa pare lat? 

— A to, Ze pan chodzi z mami... to jest... 
z moją córką.. chcę powiedzieć... z nami i 
z moja córką.. I uważam, że gdyby pan 
chciał, to mogłoby się już dawno skończyć, 
a co się tyczy posagu, chętnie służę panu 
wyjaśnieniami... 

Pan Miodzik umknął oczami od zatza- 
wionych ze wzruszenia oczu pana Kruszyny 
i wolno powiedział; 

— Ależ ja chodziłem tylko na preferan- 
sa, panie Kruszyna. Ja o niczem innem nie 
myślałem... 


Pan Kruszyna potoczy! dokoła blednym. 


2martwialym wzrokiem, przeciagnal dwa- 
kroć dłonią po czole, głęboka odetchnął, jak 


gdyby mu ktoś ścisnął gardło i rzucił do 


„siebie samego: 


— A myśmy odpalili sześciu konkuren- 
tów, 

Pan Miodzik nie odrazu odpowiedział 
Poprawił złote binokle, zapiął dolny guzik 
marymarki i wreszcie szepnął, jakby przez 
sen: 

— To szkoda! 
stwo byli robić... 


4 $ % 


Tego wieczora nie było partii preferan- 
sa. Nazajutrz pan Miodzik otrzymał mały 
bilecik i zrozumiał, że partyj preferamsa już 
wogóle nie będzie. Panna Lola wyjechała 
wkrótce potem na dwa tygodnie do Pragi, 
żeby się rozerwać i uspokoić, 

Odtąd mówiono w miasteczku o panu 


Miodziku, że jest to niepoń, który unieszczę- 


śliwił Kruszynów. A przecież pamiętam 
dobrze jaki dobroduszny, łagodny, niemal 
tępy wyraz twarzy miał „ten nicpoń Mio- 
dzik“. : 

Tium. Ir. 


IIA 
„o. „ Odbito. Ww drukarni: „Kuriera Łódzkiego”. a 


Tego nie powinni pań- 


“DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO”. 


mr 
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TEATRALJA. 


Rzadki jubileusz. — Zgon Franciszka Cure- 
la. — Nowości zagraniczne. — Samobójstwa 
w teatrze. Dostojewskij w... operze. 


W. tych dniach odbyło się 500-ne, jubi- 
leuszowe, przedstawienie opery objazdowej, 
założonej przez dr. Tadeusza Wierzbickiego 
w r. 1925 i prosperującej dotychczas pod ikie 
rownictwem tego utalentowanego artysty i 

administratora. Święto dzielnego zespołu 
wypadło w Kaliszu, a grano tego wieczoru 
popularną „Traviate“ Verdiego, z udziałem 
własnych chórów i orkiestry. 

Jak.pożyłtecznie spelnia swe zadanie ar- 
tystyczne opera objazdowa, założona głów- 
nie z myślą o naszych Kresach Wschodnich 

Zachodnich, o tem świadczyć może faki 


trzykrotnego już odwiedzenia 185 miast i 


miasteczek ma całej dosłownie przestrzeni 
Rzeczypospolitej Polskiej, od Pucka. do 
Sniatynia i od Zbąszynia do Łunińca. Prze- 
eee przejechana kolejami Zelaznemi w 

agu trzech lat istnienia imprezy wynosi 
25.648 kim. Do repertuaru opery objazdo- 
wei wchodzą: „Halka“, „Faust“, „Żydów- 
ka“ i „Traviata”, z którą największą ilość 


przedstawień (187) osiągnęła dotychczas 
„Halka“. Mimo, że impreza utrzymuje *35 


osob personelu artystycznego i technicz- 
nego i posiada własne kostiumy, rekwizyty 
i dekoracje, obywa się oma całkowicie bez 
subwercyj rządowych, czyli jest bodaj je- 
dynem w polsce -przedsiebiorstwem tea- 
tralnem — samowystarczalnem. Przypom- 


nieć należy, ze opera objazdowa odwiedza- . 


la in. in. i nasze miasto, ujawniając "ww swych 
widowiskach ba rdzo poważny, zwłaszcza 
dak na zespół wędrowny, poziom artystycz- 
w i dużą staranność inscenizacyina.: Ope- 


rze dr. Wierzbickiego, z okazji jubileuszu, 


Życzymy dalszych sukcesów, również zain- 
teresowania i opieki ze strony czynników, 
powołanych do utęwalania ay. polskiej 
na „Kresach Państwa. 

Zmarł niedawno w Paryżu jeden z näj- 
wybitniejszych: dramatirgów  francuskich 
„starszego pokolenia, . członek Akademii — 
Franciszek Curel. Z pośród licznych sztuk 
jego, jak „La ‘nouvelle idole“, 
o „Coup dalle“, „Le repas dù lion‘, i 

. a, najwiekszem. powodzeniem . cieszyly 
sg „Uczta bwa'-oraz „Uderzenie skrzydeł”; 


ta ostatnia powstała podczas wojny i zabar 


„.wiona jest wyraźną teńidencją patrjotyczną, 
Nie brak * jej" również w powojennej sztuce 


Cutrelta P, t „La viveux et la moribonde“, 
granej z dużem: „powodzeniem w teatrze 


A Antoine‘ a. Treścią tej sztuki są duchowe 
przeży: cią uczestnika . woiny, wykolejonego 
przez mia z-orbity spokoju i równowagi; bo- 
hater. szuka, poezatkowo ucieczki przed drę 
| czącemi -g0 pytaniami i wątpliwościami w 


nanikach , przyrodniczych, gdy: zaś i tir WY- 


tchnienia nie znajduje, dąży | po mie w ciche 


-mury klasztoru. Curel byt francuskim „kre: 


sowcem*, gdyż pochodził z rodziny lotaryń 
a skich. Przemysłowców. Znał dobrze Jitera- 
turę i filozofję niemiecką i pozostawał na- 
‘wet przez. pewien czas pod wpływem bwór 
„czości Gerhardta - Hetplmanna. 


„Fille sau- 


„dobrze, 


dze ania, 


P. Jadwiga Smosarska, królowa ekranu polskiego, 
z dużem powodzeniem na scenie Teatru Miejskiego w 
„Małgorzata z Nawarry”, 


w komedji W. Fodora p. 


występuje 
Łodzi 


Znany pisarz sceniczity, 
niż francuski, Henri. Bernstein. wystawił w 
BA „Gymnase“ najnówszą . swą sztukę 
p. t. „Sekret“. Akcja jej dość. oryginalna 
acz nieskomplikowana obraca sie wokół in- 
tryg pewnej kobiety, która z zazdrości psu- 
je podstępnie harmonię ` mifosna pomiędzy 
dwojgiem kochanków. Sztuka jest skrojona 
grana wyśmienicie ; szkoda tylko; 
że. autor. przeładował swój „Sekret“, psy- 
chologją dość watpliwego gatunku, iP. Bern 
stein. ma wogóle „szczęście, a zatem pienią- 
dze i popularuość. Grana poprzednio w 
tymże teatrze sztuka jego jp. t. „Le vónin* 
(„Jad'') odniosła sukces — jak na Paryż — 
ogromny, a przeniesiona: następnie na grunt 
berliński (wystepy gościnne „artystów fran- 


cuskich), dozmala tu niemniejszego powo- 
Duża część tego powodzenia ` jest i 


ar esztą. zasługą dwóch : pięknych i utalento- 
wanych aktorek paryskich; odtwarzajacych 


„role. główne; PP. Gaby: «Morl lay i Yvonne. de 
. Bray. re | 


OZ innych tiowości Bicžascra. sezonu, wy- 


: stawianych W: kilkudziesięciu teatrach nad- 

„sekwańskiej stolicy, Wspomnimy (dziś. jesz- 
"cze 0 zręcznej komediji spółki autorskiej pp. 
+ Mouezy-Gon‘a:i Chaime: a p.t. 


deux“ vio nas oe. 
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r dza par yski E 


dla karjery męża 
"ście bardzo niewinne; ot — lekki tlircik z 
„Szefem meza celem skłonienia 
do laskawych względów w sprawie awal- 


szające 
„Woźnicy śmierci” 
opowiadania OE śmierci — 


»Rien que nous 
„A est to SO- 


bie dość mita i bezpretensjonalna historyi- 
ka o niedoszłej zdradzie malzenskiej żony 
pewnego urzędnika, gotowej poświęcić się 
Początki były oczywi- 


dygnitarza 


su. Niewiele jednak już brakowało do AO 
losnego końca“ romansowej intrygi niedo- 


świadczonej, a kochającej zresztą męża — 
bohaterki, 


i tylko dobrodusznie-sprytna im- 
terwenoja iil ele od poczciwego prowincjo- 


nalnego, proboszeza zdołała niemal W ostat- 


niej chwili uratować sytuację. 
‚Jeden z teatrów niemieckich 
nową sztukę Hellmuta Ungera dp. 
da o mierci“, Dziełem, iktöre zacdodnil 
wyobraźnię autora „Legendy“, jest wzru- 
opowiadanie Sehńy Lagerloef « 


wystawi! 


Holma uczynił Unger postać naczelną swe- 
go: dramatu. Zadaniem Holma, pomoctnika 


„śmierci, jest ma jej rozkaz wołać ku ofja- 
rom: „Wychodź z swego więzienia, biedna- 
duszo!“, Holm czuje swą moc, gdy wypel- 
-hja śmiertelny: rozkaz wobec bogatego kup- 


ca, który go niegdyś wypędził; 
l Smierci“ 


+ 


za przygód poditóżnika weneckiego Marca 


mia, rzuciły się na scenę z galerji 4 piętra 


"nych, co mie świadczy dodatnio ani o mło- 


_ tersburgu) wystawia’ 


- „ zaczerpnięte zostało ze znanej powieści Do 


t. Legen- i 
Z podrzędnej a 


Dawida 


woźnica. 
załamuje sie. jednak, ody fatalne 


slowa przeznaczenia wyrzec musi do dziew 


czyny, którą kocha, do swego dziecka, do = m 
swojej matki.: Miłość i dobroć budzą się M i 
wówczas w zczerstwiałem - sercu Holma; a de a 
radość go opanowuje, gdy widzi, że cała 7 
historja „woźnicy: śmierci" jest w istocie a a 
tylko krótkiem sennem marzeniem. Holm a m 


staje się odtąd innym, odrodzónym czło- 
wiekiem. — Sztuka: Ungera, posiadająca ży- 
wą i zajmującą „akcję oraz sporo zalet lite- 
a spotkała się z bardzo życzliwem 
przyjęciem. a 

W Nowym Jorku Wystawiono niedawno . 
nową sztukę głośnego O'Neilla, p.t. „Mar- 
co Miljon*. Jest to dramatyczna parafra- 


Polo, której głównym motywem jest miłość 
mongolskiej księżniczki Kukaszin do wene- 
cjanina.. Dziwny tytuł sztuki ma związek 
z przydomkiem, madanym Marcowi przez A N 
współziomków, z powodu nadużywania ja- 
koby przezeń w opisach podróży sum „mil- 
jonowych. . | 

Niezwykły a tragiczny wypadek zda- | | 
rzył się w tych dniach 'w moskiewskim Te-. | 
atrze Wielkim. Oto, podczas przedstawie- | ' 


dwie mlode uczenice teatralnego studium, 
a runawszy z wysokości 22: metrów — po-* 

niosły śmierć na miejscu. Jak podają dzien- | 
niki moskiewskie, jest to już w roku bieżą- | 
cym piąty wypadek samobójstwa,. popelnice- | 
nego w Teatrze (Wielkim. Charakteryst y- 

czne, że ofiarami ‘we wszystkich tych wy- - | | 


padkach jest młodzież ze sfer artystycz-. 


dej „awangardzie“ sowieckiej, ani o wa- 
runkach życia i kształcenia się w Bolszewii. - 

Opera państwowa w Leningradzie (Pe- 
w miedalekiej przy- 
„Gracz“, której libretto 


szłości operę p. t. 


stojewskiego pod „tymże tytułem. Autorem 


muzyki jest głośny modernista rosyjski, 
-i kompozytor Sergiusz” Prokofjew. Opera 
budzi zrozumiałe zainteresowanie. Delta. 


ow. dks 13 b. m. w Konsténtynawie ‘odbyto-é sie Spo więcenie . 
-sztandaru towarzystwa: śpiewaczego. „Lutnia . Na zdię- 
a ein, mon pidczyty wania sprawozdania” z działalności 
R „towarzystwść 


Na finishu. 


Pot A. A Meyer. 


Zjazd gwiaździsty do Łodzi. 


Maszyna p. Buhlego (Hispano-Suiza) zdobyła 
| nagrodę w biegu limuzyn. 


Pierwszy zwycięski samochód u mety. 
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 Ułormowany pochód W „drodze. do kościoła. 


yi 


i- Z uroczystości niedzielnych + w Konstantynowie. a 


SI 


w tennisie: M. Stolarow, P. Warmiaski i J. Stelarow. 


operacyina. Zdjecie przedstawia moment przed 


czasie 


FRYDERYK BOULET. 


W pulapce. 


— Proszę pana, jakiś pan z Paryża pra- 
gnie mówić z panem w pewnej, filantro- 
piinej sprawie. 

— Dobrze, niech wejdzie — odparł pan 
Biestat, złożył gazetę, strząsnął popiół 7 
cygara w ogień kominka i zagłębił sie w 
swym fotelu. 


Do gabinetu wszedł wysoki, blady, wy- 
nędzniały, siwy mężczyzma. 


— Pan ma wspaniały dom — odezwał 
się swobodnie, siadając ma krześle, wska- 
zanem mu przez pana Blestata — majpie- 


kniejszy w całem mieście. Aico za ogród. 
Istny raj! Pański salon, przez który tylko 
ca przechodziłem... 


— Może pan będzie laskaw al się 


mi: ‘powód swej wizyty? — przerwał mu 
‘pan Blestat. | 

— Ach! 
dziemy o miej mówili, kochany patie! To 
był tylko pretekst, ażeby mię pan: pizy- 


jąć raczył! Tu chodzi o co innego zupełnie! 


Trochę cierpliwości, a zaraz mie pan- zro- 
zumie! - Pan jesteś ojcem pana Feliksa Ble- 


stata, zareczonego z panna Klara Verrali- 
“he? Ślub ma sie odbyć miebawem? Uro-. 


cza dziewczyna, posazna, ustosunkowana! 
Jej ojciec, pan Verraline jest człowiekiem 


-bez skazy, prawego, .nieposzlakowanego . 

charakteru... j 
Pan Blestat poruszył się niecierpliwie 
Si 


<— Ja znam również dobrze jak da in- 


"ny zalety. "pana Verralina... 

= Dobrze, dobrze, AA nel A 
„lak pan myślisz, coby on o pańskim bracie 
Auguscle sadzil? a 


"Pan Blestat dietal i zbladł jak. trup. 


< — Zwracam z punktu pańską uwagę, że 
"jestem w tym wypadku pośrednikiem. 
Ludzie, którzy mię. tu przysłali, mieszkają 


i io i... znali pańskiego brała. Wie- : 


. tak, tak! Wiedzą o wszystikiem.. 
| o dedo skandalach w Nantes, 


~ oszustwie, 
o wiézienin... 
o zi przed: dwudziestu laty i ze. pański brat 


sądowej „sprawie, 


umar? w. więzieniu Ale są ludzie, którzy 
0 tem nie zapomnieli. i wybrali właśnie ten > 
‚moment, ażeby mie do pana - 
“trzema. nastepujacemi' pytaniami: „Gzy pan - 
Co Verraline wie, że pański brat odsiadywał 
a więzienie? To jest 


‚pierwsze pytanie. 
Dalej- — czy. pan Verraline. zeodzitby sie 


Mas „wydanie zamąż córki za „pańskiego Sy- . 


"Oto drugie 
pytanie, Wreszcie ` — ile dajesz pam za mil- 


z nay: "gdyby o. tem „wiedział. 


czenie? „Trzecie i ostatnie pytanie. - 


-Proszę wymienié swoją cyfrę, ja. póź” 
nie) podam moja, to dest te, którą:mi pole: 
~.cono” panu podać, ponieważ ‚Jestern tylko 


pośrednikiem... | A nn 
Długie milczenie. 


“Redaktor Klemens Orchulskl. wi 


‘de jutro po odpowiedź. 


Filantropiina sprawa? Nie bę- 


w Paryzu, , 
- potem w Bordeaux: o falszerstwie weksli, . 
~wyitoku..: 

To prawda, że historja stara, . 


przysłać. Z 


— Kto pan jesteś? Spytal wreszcie Ble- 
stat ocliryptytm glosem. ` 

-— Byłem jednym ze świadków podczas 
rozprawy sądowej biednego Augusta. W 
ostatnich czasach... talk się złożyło... że czę 
sto myślałem o panu.. Dowiedziałem sie, 
Że pan jest bogatym wielkim przetnysłow- 
cem tutaj.. dano mi pieniadze na droge.. 


Wobec tego jednak, że pan swojej ceny 


powiedzieć mie chce, oto cyfra, którą zaiñ- 


teresowani od pana żądają: sto tysięcy frati | 


ków! Okrągłe sto tysięcy. Niezńacźna sit- 
ma dla człowieka... który jest tak boga- 
ty... Nie mówmy już dzisiaj o tem. Przyj- 
Jeśli będzie „mie“, 
opowiem całą historię o biednym Auguście 
panu Verralinowi... Mam nadzieję, ze m’ 
za moje trudy podziekuje...! Jeżeli zaś od- 


„powiedź pańska będzie brzmiała „tak“... v 


co mie wątpię... kochasz pan wszakże swe- 
go syfia.. i cehisz cokolwiek poważanie u 
ludzi... — . wówczas... 
wyjeżdżam najbliższym pociągiem. Wszy- 
scy będą zadowoleni. 
dzie i o mnie nie usłyszysz pan nigdy wie- 


cej... Daję panu na to. słowo honoru! —. 


Kulminacyjny moment wielkiego filmu p. te 
«Chata Wuja Toma". 


zakończył z wielką powagą, ‚poczem sklo- 


niwszy się zupełnie swobodnie, opuścił po- 


_kéi, nie ezekajac na odpowiedź. 


>, Pan Blestat siedział w fotelu z wyga- 
siem cygarem między palcami. 


mie - wywolaja tego. rodzaju > : rewelacje W 


tym małym prowincjonalnym : światku, któ- 
rego głową był pan Vetraline  bezspnzecz-- 


nie. Pomyślał o. ukochanym synu swioim 


©Filipie, ubóstwiającym Klarę Verraline... "Z 
„pośród mich wszystkich. = 
‚grozuy cień więźnia; wywołany przed chwi. ` 
lą przez łotra, . którego próby ‚wymuszania. 

„ pieniędzy powtarzalyby * 


as: wyłaniał się 


bez kofica, gdyby im „pan Blestat tym: Ta~ 
zem „uległ. . 


Tak, fomen. pan Diea wstał wre. 
Szkle ‚wart 


palto - i kapelusz, E 


“ttzy taży więcej zapłacić, żeby... 


inkasuje pieniądze i` 


Wesele sie odbe-- 


Był (bat: 
| dzo przybity. Lepiej jeszcze. od: bezwsty-- 
És dnego swego gościa wiedział, jakie wraze-. 


‘sie niewątpliwie 


poczęm RE 


> > a. o i Ę - Odbito w 7 drukarni Kuriera Lodzkdogo” | 


szybkim, zdecydowanym krokiem wyszędł 
z domu. ` 


W kwadrans potem siedział naprzeciw- a 


ko pana Verralina, mężczyzny o pańskim 


wyglądzie i stale uśmiechniętem, a jednak. 
pefnem godności obliczu, który, stojąć o: 


party. o kominek w swoim gabinecie, słu. . 
“chal swego roztnówcę uważnie. 


stat wyznał mu całą prawdę bez ogródki. 
— Dlaczegos mu pan nie dał tych stu 


tysięcy franków? — zapytał pan Verraline 


po długieth milczeniu, 

— Mówilein już panu: ponieważ robitby 
napewno wo dalszym ciągi próby wymi- 
szania ode mnie pieniędzy, i przyszedłem do 
przekonania przytem, że źle zrobilem, t- 
krywając przed jpanem sprawę mego brata. 

— Nie dla samej kwoty zatem? 

— Nie. Suma ta nie gra roli. Wolałbym 
Zdania: 
„żeby uniktiąć upokorzenia; ktérego w tej 
chwili dożnaję* 

Dobrze 


jesteś bardzo bogaty. Nie ukrywam wszak- 
że przed toba, że cala ta historia nie jest 
dla mie przyjemną. 
ciebie i twego sytia, ażeby sprawa brata 


twego imogła na was cień rzucić. Kiedy o-- 


szust jutro zgłosi się do ciebie, wyrzuć ga 
za drzwi i zagtoż mu policją. 


samo, jeśli do mnie przyjdzie. Nie osmieli 


„się wówczas plotkować po mieście. Któż: 


by mu bowiem uwierzył, gdy ja, Hipolit 


Verraline, publicznie zarzucę mu kłamstwo? - 


Panu Blestat otucha wróciła do u: 
'.— Dzięki! Najserdecztielsze dzięki 
zawołał pełen wdzięczności, 

— Ależ za co? Uspokój. się, kochańty 
„Przyjacielu! 


tem.. Ślub zatem został wyznaczony na 


Pan Ble- 


pan Blestat tie dokończył. 
robisz, kochany przyjacielu 
"że mie dajesz się ze skóry obdzierać, choć 


Zbyt jednakże cotie : 


Ja zrobię to. 


Za co? — odparł pan Verrali- `; 
_ ne dobrodusznie. — Nie mówmy. więcej. u: 


Be eg 


początek ‚ przyszłego miesiąca —-- ciagtal = 


dalej z niezmąconytn spokojet. 


— W tej Sprawie właśnie chciatettt 2 


tobą pomówić, przyjacielu, Chodzi o po- 


sag Klary. 
nigáne. Nie będę mógł dać takiej sumy. 
jak zamierzalem, a mie chciałbym, żeby 
dzieci były pókrzywidzone. 


te sto tysięcy franków, których mi biał... 


he ciebie zresztą jest to suma nieznaez- 


Na skutek nieprzewidzianych, > 
okoliczności mam chwilowe trudności pie: 


Liczę na mgle 15 
bie przyjacielu, że imię wyręczysż i dasz = 


- Nie będziesz miał z nią kłopotu, nie 2 


a — zakończył tonem, niedopusz- 


Szlach odmowy. 


— Żadnego, naturalnie, że mie, — wyją =." 
„kał pan Blestat, któremu, mimo ostupie-, 4 
„nia, udało się uśmiechnąć, 
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a boisku Łódzkiego Klubu Sportowego odbywała się dwudniowa walka bary dwu 

a. Naa Zielonych Swatek A zawodach piłkarskich L. K. S. z wiedeńskim klubem „Mena AE a 

3 liczone rzesze miłośników piłki nożnej, a wobec dzielnie prezentujących się drużyn i niebo nie pozosta o 
obserwowaly niez mencie rozpoczęcia fascynującej gry zachmurzony horyzont, rozlewnym blaskiem wyzlocilo słońce. 
obojętne, skoro w mo cinnie podejmowana drużyną wiedeńską odbyło się uroczyste wręczenie kwiatów przedstawicie- 
l w i jee a dwu członkom L. K. 8. Tramielowi i Jasińskiemu, z okazji jubileuszowego ich wysta- 
owi gość 


pienia w 200 setnych zawodach w barwach klubu. = A W f u by >» 


Powyżej agresinicy obu druéya, ŁKS. i ma. | Pot. A Meyer 


